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„fó&wist KeTcnra" wytkGtzi f%z Ciernie.
P K E K U K t K A T A  W Y K O S I :  rocznie

w u r a k o w i e .............................................. 24 koron
v  a  ostro- W ęgrzech:

z jednorazow ą przesyłka poczt. 32 „
z dwurazow ą r „ 3b „

w P ań stw ie  Niemieekiem  . . .  36 „
w innych państw ach . . . 48 „

P r rn u ire ra t i  i ogłoszenia finseroty) uprasza sie nadsyłać w prost do Adtninistracyi „Nowej 
- - Reformy" w Krakowie. Kr. rach. poczt. Kasy Oszczęd. 357.484.
K edakcya. ul. Jagiellońska 10. Aoir.inistracya: ul. sw. Anny 3. — Telefon R e iak cy i 11, Adm i
n is tra c j i  241. d la rozmów’ zam iejscowych 1572. — Rękopisów nadsyłanych Redaki ya n ń  zwraca. 
We Lwowie sprzedaz numerów po 6 halerzy : w b in rze  dzieiiLikćw S. Sokołowskiego, ulica 

jag ie llo ń sk a  3 i w Biurze Plohna. u lica Karola L udw ika 9.

C e n a  n u m e r u  l O ^ a L ,  % p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  1 2  h a l .

M e i W A
fa S M

W Y D A N IE  P O P O Ł U D N IO W E

P p e n u m e n a t ^  p p z y j m u j ą :
zam iejscow a: AdmmiBtracya „Nowej Reformy" i w szystkie urzędy pocztowe miejscowa: 
A dm inistracya „Nowej Reformy". — Główna tra fik a  w Rynku. — A gencya J. Hopcata
1 A. Salomonowej, ul. Szczepańska 9; Biuro lzieuników  41. Hupczyca, ul Jag ie llo ń sk a  7;

T rafika  w Sukiennicach. ££• 1
Zamiejscową prenum eratę i ogłoszenia (inseraty) p rzy jm ują: w t Lwowie Biura dzienników- 
A. B uchstab . ulica K arola Ludw ika L. 21. — S. Sokołowski, ulica JagiellońsK a 3. — 
W Jarosław iu A. Am ster. — W lam o w ie  M. Rockach — W Wiedniu: HermanL Golda 
schm ied [sprzedaż oddzielnych num erów l, I W ollzeile 6. — M. Dukes Na^hf.. H aa.enstein  
&. Vogler (także w RamDurgu. Frankrurcie  n. II.. B eninie. Lipsau, Bazylei i W rocławiu). — 
R. Mosse Także w B eninie. H am ourgn, Monachinm i Norymberdze). — H. Schalek (W ollzeile). — 

W Paryżu Sociśte M ntueile de R ublicite  A. L orettc. direetcur. Rne rlougem om  14.
Do uum ern popołudniowego przyjm uje się tylko „Nadesłane"' po 80 hal. od w iersza. — 6łosy

publiczne" po 2kor. od w iersza.
W num erze popołudniowym, wychodzącym w poniedziałki i dni poswiateczne. zamieszczone

będą także inne inseraty.
Załączniki do „N-.wc Reformy" (prospekty, cyrkularze. ogłoszenia itp. pr«viinu |e  się z . cenę
2 sor. od 100 egz. dla zamieysoowycn. a 1 kor. od 100 agz. Ha m ieis-ow ych oreny .naraiorów .

Celem u r e g u l o w a n a  nakładu p r o 
s im y  o w c z e ś n ie js z e  nadesłanie p r e 
n u m e ra ty.  

A d m in ś s tra e ya  ,,N. R e f o r m y “ .

Do numeru niniejszego załączam;/ dla P. T. Pre- 
numeratów zamiejscowych cz<dd pocztowej Kasy 
oszczędności.

i; M im  t a  m i i
Kraków, 2 grudnia

. \a  tron ie  austro -w ęgiersk im  zasiada  p a try a r-  
lh »  m onarchów , otoczony czcią całego św iata , 
przez lu d y  p ań stw a  sw ojego uw ielbiany. —  
W  dziejach  m a już cesarz F ran c iszek  Józef za
pew nioną oddaw na bardzo  ch lubną k a rtę , n a  
k tó rą  zasłużył ja k o  m onarcha  i jak o  człow iek 
w rów nej m ierze. D w ukro tn ie  już, a m iano
wicie z pow odu jub ileuszu  pięćdziesięcioletnich 
rządów , a następ n ie  w (>() rocznici- iządów  ce
sarza ludy m onarchii austro -w ęg iersk iej sk ła 
dały  Mu w sto licy  n ad u u n a jsk ie j hołdy, l:!ó:< 
św iadczyły , jak ą  m iłośćią otoczony je s t ten  p a 
nu jący . Ja k ie  uczucia d la  sędziw ego m onar
chy żyw ią P o lacy , św iadczy o te in  n iezapom 
n iane p rzy jęcie  cesarza  w  G alicyi, a  zw łaszcza 
w r. 1888. W jazd cesarza  do K rak o w a  by ł w ja 
zdem tryum la lnym .

Ale probierzem  uczuć, k tó re  lu d y  austro-w ę- 
g iersk ie  żywią d la  cesarza F ran c iszk a  Jozefa , 
jest obecna w ojna. W ojska  au.stro-w ęgierskie 
i ludy tego  p ań stw a  spełniłyby niezaprzeczenie 
v całej pełni sw oje obowiązki wobec p ań stw a  
bar/, w zględu na to, k io  zasiadałby  w W iedniu  
na tron ie  —  ale cesarz ira n c isz c k  Jozef cieszy 
się ta k ą  w y ją tkow ą m ibiścią ludności i arm ii, 
że wszyscy- spełn ia ją  obow iązki w ojenne, m y
śląc zawsze o tern, ażeby cesarzow i okazać ta k 
że osobistą go tow ość do pośw ięceń.

DzisiK w  (ib rocznicę/ rządów-, cesarza. Era o- 
-isz k a  Jozefa  biegną m yśli całego p ań stw a  do 
tego poko ju , w- k tó rym  cesarz n iesti udzenic 
p racu je , nie czu jąc ciężaru la t D zisiaj ogłOą 
szono w-zięcie B elgradu  przez w ojska austro-w ę- 
gierskśe. W zięliśm y sto licę ferajn, z k tó rego  
poczęła się w ojna obecna. W zięte zostało  to 
m iasto, z k tó rego  potężniejsze od se ibsk ich  rę 
ce godzilyr na tro n  i państw o A ust ro-W ęgier.

lto k  07 rządów cesarza  rozpoczął się dobrą 
w iadom ością. Wierzymy- niezłom nie, że dalsze 
pom yślne w ieści p rzy jd ą  rychło , ja k  p tak i lo
tne  ze w schodu i zachodu i północy. Po B e l
g radzie  p rzy jdzie  kolej na inne w rogie ogniska, 
k tó re  zostaną zdeptane. R ok  67 rządów- n a 
szego cesarza będzie rokiem  naszego zw ycię
stw a i początkiem  złotej ery  pokoju.

A w ładcą pokoju  był zaw sze cesarz F ra n c i
szek Józef. T a  w-ojna, do k tó re j Go zm uszo
no. toczy- się w łaśnie w imię dobra ludzkości, 
w imię przyszłości pokojow ej, naw-et. d la  poży
tk u  lycli, k tó rzy  dzisiaj godzą na nas z bronią 
w reku .

bycie * J e U t j? a d i i .
(Telegram c. k. Biura kor: ndencyine^o.l

W ieaeń, 3 grudnia.
Z południow ego te renu  wojny donoszą urzędow o:
Jego Cesarska Mość otrzyma! od kom endanta V. armii następującą depeszę hołdowniczą: 

Głęboko uszczęśliw iony proszę W aszą Cesarską Mość w dniu 66-tej rocznicy peł
nego chwały panowania W aszej Cesarskiej Mości przyjąć pełne największej czc gra- 
tulacye V-tej armii oraz zezwolić na złożenie do stóp tronu najuniżeńszego doniesie
nia, że m iasto Beigrad dziś przez wojska V-tej armii zostało zajęte.

F r a n k .

P o ś c i g  &a c o fa p ą c ią  s i ę  a r m ifą  s e r b s k ą . l i
Ponieważ nieprzyjaciel znajduje się w odwrocie, wczoraj nie było  żadnych większych  

walk. W ysunięte naprzód oddziały wyw iadow cze napotKały na nieprzyjacielsnie tylne straże 
i pojmały k ilkuset jeńców.

Pomyślne walki w Królestwie.
(Telegramy c. k. Biura korespondencyjnego.)

W iedeń, 3 grudnia.
U rzędowo ogłaszają  2-go g rudn ia  w  południe:
Spokój na naszym froncie w Galicyi zachodniej i w Królestwie Dolskiem trwał, ogółem  

wziąwszy, także wczoraj.
Ubiegłej nocy odparto atak rosyjski na północny zachód od Wolbromia.
W alki w obrębie na zachód od Noworadomska i pod Łodzią rozwijają się pomyślnie.

d ^ r o n a  P r z e m y ś l a .
Pod Przemyślem, Rosyanie pod wrażeniem ostatniej wycieczki, zachowali się biernie. K il

ku nieprzyjacielskich lotników rzuciło z góry bomby, ale bezskutecznie.
Operacye w Karpatach nie są jeszcze ukończone.
Wiadomość o wkroczeniu naszych w ojsk do Belgradu w yw ołała na północnym terenie 

wojny nieopisaną radość.
Zastępca szefa sztabu generalnego, von H o e f e r ,  generał major.

Rocznica 
66-letnich r/ądnw cesarza.

(Teł. c. k. B iura koresp .)

Wiedeń, 3 grudnia.
Rocznicę w stąp ien ia  na tron  cesarza  F ran- 

-ciszka .7ó/,(-fa obchodzono w całej m onarchii w 
■sposób u roczysty . Odbyło się przy te j sposobno
ści w iele m anifestacy j en tuzyastycznych  na 
cześć cesarza i arm ii. W  W iedniu i w  k ra jach  
koronnych  urządzono sk ład k i n a  różne cele h u 
m an itarne  d la żołnierzy. Publiczność sk łada ła  
liczne ofiary, k tó rych  dochód odesłany  będzie 
do  u rzędu  op iek i w ojennej. Szczególnie nad  
w ieczorem  nastró j publiczności by ł nadzw yczaj 
podn ;osly, do czego przyczyn iła  się tak że  w ia
dom ość ■ o zajęciu B elgradu  p rzez w ojska  au- 
-stro-wegierskie.

P© upa&Izu £elgr&£ii.
(Teł. c. k. Biura koresp.)

Budapeszt, 3 g rudnia .
Burm istrz Barezi og łasza następ u jące  ob

w ieszczenie: B urm istrz stolicy donosi publi
czności, że B elgrad  pad ł. U rządzono spisek 
przeciw ko nam, urządzono zam ach n a  naszą  
egzystcncyę i p raw a, zam ordow ano spad k o 
biercę tronu  naszego. N asi w aleczni żołnierze 
obecnie udow adnia ją , że nie m ożna n as  b ezk ar
nie zniew ażać. Z pom ocą b oską  w yw iesili oni 
zw ycięskie sztandary  sw oje w  głów nem  gnia

ździe spisku. 'Niech więc także  nasze sz tan d ary  
pow ieją i  nicc-h nasze okna będą ośw ietlone, 
niecli dzw ony dzw-onią i dadzą  w yraz naszej 
w ielkiej radości, dum ie i zaufaniu!

Budapeszt, 3 g rudnia .
W iadom ość o upad k u  Beltrradu, k tó ra  się po 

południu  w  lo t rozeszła, w yw ołała  w-szędzie 
w ielką radość. W e w szystk ich  bud y n k ach  p u 
blicznych i p ryw atnych  w yw ieszono chorągw ie. 
W ieczór u d e rzy ły  w-szystkie dzw ony, a  w ięk
szą część dom ów  illunńnow-ano. Po ulicach 
przesuw ały , się ogrom ne tłum y  ludności, u rzą 
dzając m anifesta-eye patryo tyezne. Z w-ielu 
m iejscow ości n a  prow incji. nadchodzą  w iado
m ości o w-ielkich m an ifestacyach .

Grac, 3 gTudnia.
W iadom ość o zajęciu  B elgradu  w-ywolala tu 

ta j w ielkie manifestac-ye. D zw ony kościelne 
zadzw oniły  z g ó ry  zam kow ej, oddano  strza ły  
m oździerzow e. W szystk ie  dom y udekorow ano. 
W ieczorem  odby ła  się ilłum inacya. W ielki tłum  
ludności u rządził korow ód  z pochodniam i i 
śpiew-ając pieśni p a try o ty ezn e  p rzeciągał uli
cam i m iasta. Do cesarza  w ysłano  te leg ram  g ra 
tu lacy jn y  i hołdow-niczy.

E i ę c C r i  S e r k ó w .

„M orgenzeilung" donosi:
Sofia, 30 listopada. 

O fieyalny dziennik  „K am b an a" donosi: 
D yw izye serbskie 4, 6 i1 zostały  w walkach  

z wojskami austryackiem i zupełnie zniesione. 
A rty le ry a  ich d o s ta ła  się w- ręce au stry ack ie .

Rozmiar zw ycięstw  
wojsk niemieckich w  Królestwie.

(Tel. c. k. Biura koresp.)
Berlin, 3 g rudnia .

W ielka  K w ater ai donosi:
W iadom ości p ra sy  zagran icznej, jak o b y  w  

podanej przez nas liczbie 40.000 jeńców  ro sy j
skich zaw ierało  się  tak że  23.01)0 jeńców  po j
m anych pod K utnem , są  n iepraw dziw e. W schod
nia armia pojmała w walkach pod W łocławkiem , 
Kutnem, Łodzią i Łowiczem od 11 listopada do 
1-go grudnia przeszło 30.000 nieranionych Ro- 
syan.

N o w e  w a lk i.
W  północnej Polsce w alk i biorą no rm alny  o- 

b ró t. W  południow ej Polsce n ieprzy jac ielsk ie  
a ta k i z o s ta ły  odparte .

W a lk i w e  F r a n o y l
N a zachodzie o d p a rto  m niejsze a ta k i  n ie 

przy jaciela. W  Desie A rgońskim  w irtem bersk i 
pułk p iecho ty  N r. 120 i pu łk  Jeg o  C esarskiej 
Mości zajęły  pew ien silny p u n k t oparcia. P rzy- 
tem  pojm ano dw-óch oficerów.

Cesarz Wilhelm 
na wschodnim placu boju

Berlin, 3 g rudnia .
O podróży  cesarza Wilhelma, n a  w schodni te 

ren  w ojny  pisze pólurzędow y „B erliner Local 
A nzeiger“ :

Jeżeli cesarz postanow ienie to  pow ziął w ła
śnie w tych  dniach , to  może nie bedzie m ylnem  
przypuszczenie, że m iarodajne k o ła  uw aża ją  te 
raz rozg ryw ające  się tam  w ojskow e operacye  
za w ażniejsze, i je s t upraw niona nadzie ja , że 
należy l i - z jć  na n iedalek ie  już, a  d la  nas po
m yślne rozstrzygnięcie.

Dz.ałalność floty  niemieckiej.
(Tel. c. k. B iura koresp .)

Londyn, 3 grudnia.
K oresponden t „T im esa“ w skazu je  n a  o ży 

w ioną czynnośćsniem ieckich lodzi podm orskich 
na  w ybrzeżach belgijskich , gdzie dw-a angielskie  
okręty w oienre i kilka okrętów kupieckich zo
stało zatopionych, jak  o też n a  operacye tych  ło
dzi kolo H aw ru. K oresponden t tw ierdzi, że n ie
bezpieczeństw a d la  angielskich  ok rę tó w  tra n s 
portow ych są znaczne,, że jednakże  łodzie pod
m orskie m ogą ty lko  zam ącić operacye ang ie l
skie ale nie m ogą ich udarem nić.

Przełam w  liczebnej przewadze.
(Telegr. c. k . Biura koresp .)

Konstantynopol, 3 g rudnia .
W edle doniesień tu te jszych  dzienników , R o

sy an ie  w  osta tn ich  dniach podw oili ok rucień 
stw a na  K aukazie .

Z pow-oau o Drotu sprawy w  K rólestwie Poi- 
skiem poczynaj'ą zwolnionych dotąd ze służby  
wojskowej muzułmanów brać do wojska. Je d e n  
ze szczepów  w  obszarze kubańskim  m usiał do
sta rczy ć  3.000 ludzi. Szczepy m uzułm ańskie 
niecierpliw ie czekają  n a  p rzybycie  arm ii tu 
reckiej.

Car znowu na placu boju.
(Teł. e. k B iura koresp.)

P e te rsb u rg , 3 grudnia.
Petersburska A gencya telegraficzna donosi: 

Dnia 1 grudnia o  godz. 10 przed południem car 
odjechał na plac boju.

Wojna rosyjsko-turecka.
(Teł. c. k. B iura koresp.)

K onstan tynopo l, 3 gn idn ia .
G łów na k w a te ra  o g łasza  n astęp u jący  kom u

n ik a t: N ad g ran icą  A z e rb e jd ż an u  w alki toczą 
się dalej. Do T rapezun tu  nadszed ł pierw szy 
tra n sp o rt jeńców  rosy jsk ich , sk ła d a ją c y  się z  6 
o ficerów  i 83 żołnierzy.

6?ojn7 Mela przeci® Franruzom.
' (TeL c. k. Biura koresp.)

K onstan tynopo l, 3 grudnia.
W edle w iadom ości ze źródła  urzędowego, n a  

południe  od Fezzan  (N ajbardziej na, południe 
w ysun ięta  p row ineya Tripolisu. U. R.) m iędzy 
Sęnussim i a w ojskiem  francuskiem  przyszło  do 
bitwy-. P rzyw ódca szczepu Szauja, szeik Abdul- 
lah , poległ, lecz F rancuzi zostali pobici. T akże 
w oko licy  K anem  i Y adaj (w S udanie francu 
skim . U. R.), Senussi odnieśli w spaniale  zw y
cięstw a.

Niezwykle wcielenie rekrutów.
(Tel. c. k Biura koresp.)

B ordeaux , 3 grudnia.
M inister wojny- podaje  do w iadom ości, że ca

ły  rok  popisow y 1915 w liczony został do pie
cho ty . T y lko  frekw entanci szkoły w ete ry n ary i 
p rzydzieleni zostali do konnicy.

(W idocznie p iecho ta  fran cu sk a  pon iosła  ta k  
w ielkie straty-, że ca ły  k o n ty n g en t rek ru tó w  z 
r. 1915 został do niej przydzielony. Poim nięto  
inne rodzaje  broni, k tó re  z pew nością nie pozo
sta ły  bez s tra t. Pow ołanie pod broń rek ru tó w  
z roku 1915 św iadczy o w yczerpaniu  we F ra n 
c j i  ludzkiego m atery-ału w ojennego. U. R.)

Cniny przeciw Anplii i Japonii.
(Tel. e. k. Biuia koresp.)

* F ran k fu rt, 3 grudnia.
Z P ek inu  donoszą pod d a tą  5 październ ika: 

Izba w yższa po burzliw ej d y sk u sy i uchw aliła  
p rzedłożyć rządow i m em oryał, k tó ry  p o dkreśla  
odpow iedzialność Aglii za naruszenie  n e u tra l
ności Chin p rzez Japon ię

Eosyame w Drofta&festr.
Pew ien  obyw atel m iasta  D rohobycza, k tó ry  

p rzybył do W iednia, opow iadał —  ja k  donosi 
.,M orgenzeitung“ —*• następ u jące  szczegóły  o 
rządach  R osyan  w  D rohobyczu i B orysław iu:

W  dn iu  16 września, wkroczyb' kozacy  do  
D r ohobycza i n aza ju trz  zjaw iły  się w  m ieście 
regu larne  oddziały ro sy jsk ie  pod kom endą pu ł
kow nika  Sazonow a. K ozacy zaraz  po p rzyby
ciu do D rohobycza rozpoczęli p lądrow anie i  r a 
bow anie. P u łkow nik  Sazonow  n a ty ch m ias t u- 
spokoił kozaków , położyw szy k res ich rab u n 
kom , w ezw ał do siebie p rzedstaw iciela  obyw a
telstw a i ośw iadczył wobec nich, że m iasto  nie 
poniesie żadnej szkody-, gdyż znajdu je  się pod 
opieką kom endy rosy jsk ie j.

B urm istrzem  m iasta  D rohobycza zam iano
w ali'R o sy an ie  k u p ca  Jab łońsk iego . O św iadcze
nie pu łkow nika  Sazonow a co  do po rządku  w 
m ieście bydo niestety- gołosłow nem . Żołnierze 
ro sy jscy  plądrow ali da le j, zw łaszcza zaś ży-dzi 
n arażen i by li na ucisk  w szelkiego rodzaju.

M S i t k o !
Pew-nego dnia przyszła do redakcyi starsza pa

ni, o siwych w-łosach, ubrana w czerni. Do- 
w.edzieć się o sy-na-źolnierza. Ktoś jej powiedział, 
że ciężko został ranny, czy też- zginął — więc 
chciała sprawdzić, czy też my o tem czego nie wie
my. ,,To nieprawda, to nie może być praw-da!’ — 
mów-iła jeszcze zady-szanym od wędrówki po scho
dach na drugie piętro głosem i drżącą ręką wy-j- 
mowała z torebki paczkę kartek  poczty poto
wej. — „On pisze do mnie codziennie, codzień listy 
odbieram, o, popatrzcie panow ie!"— i wskazywała 
nazwisko swoje, wypisane na adresie.

Paru z nas znało to nazwisko i żołnierza, który- 
je nesił. Wiedzieliśmy, że poległ w pierwszej nie
mal bitwie, wiedzieliśmy napewno od jego kolegi, 
który wprost z placu boju przyby-ł z wiadomościa
mi do pułkowego sztabu. Ale który z nas miał 
tę straszną prawdę pow edzieć m a t c e ?  W glosie 
jej, gdy inowiła „To nieprawda, to nie muże być 
praw da!" było takie stanowcze a  żalośne błaga
nie, że odmówić tej nieświadomej prośbie byłoby 
okrucieństwem. Spojrzeliśmy po sobie i jeden z nas, 
do którego się zw racała bezpośrednio, po krótkiem 
wahaniu odpowiedział: „Nie wiemy na  pewno, 
proszę pani. W każdym razie możemy panią za
pewnić, że do tej pory w żadnej liście s tra t nie by
ło nazwiska syna pani — ani wśród zabitych, ani 
wśród rannych". Oczywiście, na listę s tra t nie

prędko się nazwisko dostanie — procedura biuro- 
w-a nie jest tak  szybka, jak  kula, k tó ra  śmierć nie
sie. Staruszka odeszła.

Na drugi dzień przyszła — po tę samą odpo
wiedź. I na trzeci, i na czwarty... — Syn, póki nie 
zginął, pisał i wysyłał do niej list codziennie, a 
poczta polow-a dalekiemi, okrężnemi chadza dro
gami. Więc syn już dawno legł w chłodnym gro
bie, w dalekiem, pustem polu, a listy wciąż szły, 
codzień przynosząc matce wrażenie, że rozmawia 
z żywym... Aż pewnego dnia staruszka nie przy
szła — a w kilka dni potem przeczytałem iej na
zwisko na klepsydrze żałobnej. Nie miałem wąt- 
pliw-osc-i co do przyczyny śmierci. Widocznie pe
wnego dnia list nie przyszedł więcej, a  ktoś, wię
cej sumienny i „w-ierniejszy prawdzie, niż Tlatono- 
wi", potwierdził ofieyalnio przed m atką wiado
mość o śmierci syna. Nie wytrzymało tej prawdy 
zabójczej serce matczyne i pękło wraz z u tratą  o- 
statniej złudy.

Oto tragedya, prosta i cicha, jakich obecnie 
dzień każdy przynosi kilka. I wstał w mej w yo
braźni ak t jej pierwszy: Na pobojowisku, ro 
wami i okopami porytem, a pokrytem trupami, ja 
koby łan pszenicy snopami po obfitem żniwie, le
żą na wznak zwłoki młodego żołnierza. Nie znać 
na jego ciele żadnej rany (kolega m twih że kula 
karabinowa trafiła go wprost w serce), zlękł a tyl- 
1 o w-ykrzywioną bolesnym skurczem twa-,,, pa
trzy w niebo, prosto w słońce, szeroko otw^ftemi 
oczami, które zaszły już bielmem śmierci. Na u

stach zbielałych, sino-bladych, z różową pianą w 
kącikach warg, jakby zastygło jakieś słowo. O 
kim myślał, kogo w-zywał w ostatniej godzinie ży
cia, z którem rozstawał się tak nagle w jego roz
kwicie? Czyje wymówić chciał imię? Nie kochan
ki, choć ła d n y m  był chłopcem i miał ją zapewne. 
Na kartce połowej, k tórą  sanitaryusz przed po
grzebem w-raz z innemi papierami wyjął mu z za
nadrza, widniało napisane, jako pierwsze z rozpo
czętego a  niedokończonego listu, to jedno słowo: 
M a t k o!...

Matko! matko żołnierza! — imię Twoje jest mi
lion, a  wołaniem tem rozbrzmiewają teraz w ka
żdej chwili pola bitew całej Europy. We wszyst
kich językach, po obu walczących stronach, wśród 
gór i lasów i na rozległych równinach, w rowrach 
strzeleckich i na czystcin polu, w kazamatach 
twierdz i na pokładach tonących w głębinach mórz 
okrętów, z tysięcy ust u la ta  to wezwanie nieraz 
z ostainim jękiem. Wśród niedoli żołnierskiej, 
chłodu, głodu i utrudzenia, o rannym świcie krwa- 
wo w schodzącego dnia i wTśród czarnej, zimnej 
nocy w polu pod bezgwiezdnem niebem, z pośród 
grzmotu bitew wołają do Ciebie, Matko, wykrzy
wione cierpieniem wargi zarówno młodzieńców z 
pierwszym puchom na twarzy, j‘ak mężów broda
tych z obliczem pooranem. Bo w boleści lub w o- 
hliczu śmierci każdy człowiek znowu dzieckiem 
się staje i wrraca myślą ku ramionom matki, w 
których każdy ból jego i strach i cierpienie ongi 
utulenie znalazły.

Takie listy żołnierskie skąd ciebie teraz, Ma
lko, nie dochodzą! Z nad brzegów mórz dalekich 
i z nieznanych niebosiężnych, śniegiem okrytych 
gór, z rozległych równin, na których rzadkie wsie 
rozsiane dają schronienie nielicznym mieszkańcom 
i z wielkich miast, rojnych siedzib ludzkich, py
sznych w-spaniałymi gmachami, które burzy to- 
raz ramię wojny. A wszystkie zewsząd przynoszą 
kryjomą tęsknotę do Twoich pieszczot i starań, do 
opieki Twego niezmiennie, po wieki miłującego 
set ca. A jeżeli nawet listy te nie dochodzą cię, 
Matko, te  wiedz, że synowie tw-oi i tak  szukają cię 
myślami w najważniejszych, najokropniejszych 
swego życia, myślami są przy Tobie. I piszą je 
wszyscy — Polacy i Niemcy, Rosyanie i Czesi, 
Serbow-ie i Węgrzy, Francuzi i Anglicy, Europej
czycy czy Azyaci lub Afrykanie, nawet ci, k tó
rzy pisać nie umieją lub nie mogą — mimowolnem 
ściskaniem serca piszą do Ciebie, Matko!

Przywożą tu  niekiedy żołnierze listy, które nie 
zostały wysłane — z pobojowisk, wyjęte ze sty
gnących rąk konających, ze skrwawionych' szat 
trupów bladych. Moja dobra matko, Kochana ma
tko, Najdroższa matko, Ukochana m atusiu — 
brzmią nagłówki. Pomięte nieraz te listy, splamio
ne krwią, zwalane biotem. Gońce śmierci — ciosy 
w serca matek, ostatnie, zza grobu, słowa. Choć 
nie doszły, zdają się wołać: Okropne były nasze 
cierpienia, straszna śmierć bez żadnego kochają
cego serca w pobliżu. O, matko, gdybyś wiedzia
ła... Ty jednak wiesz, po przez przestrzenie ziemi

i rozdział, spowodowany w ojią , już cię doszły te 
nieme skargi, przeczułaś sercem tajemnicę cier
pień i zgonów samotnych. Ja k  p tak  legendy, roz
darłaś pierś, t y  nakarmić żałość jedyne teraz dzie
cię twoje, . strumień twoich łez zalał świat, doró
wnał objętością tym strumieniom krwi, które się 
wylewają. Twój żywy, bolesny posąg, żałośnitj- 
szy niż Niobe, stoi teraz nań światem jako wcie
lenie, jak  symbol całej tragicznej strony tej stra
sznej i tajemniczej sprawy, której na imię — 
wojna.

Od huku arm at i trzasku karabinów, od zgrzy- 
tliwego chrzęstu bagnetów i okrzyków zwycięstwa 
donośniejsze jest: na wszystkie strony świata z 
krwawych pól bitew się rozchodzi to wołanie — 
jęk rannych i konających: M atko!— i twój,w  odpo
wiedzi na nie, cichy, rozdzierający serce płacz. 
U szędzie cierpią synowie twoi, nie wiesz dnia, 
miejsca i godziny. I gdy zobaczysz obcego, niezna
nego ci żołnierza, jak  głodny jest i skostniały od 
zimna, jak pragnie pożywienia i dachu nad głową 
lub cierpi od ran — patrz w nim syna twojego i 
udziel mu ze skarbów twojego serca, Matko! A je
dnocześnie, Matko — imię zbiorowe kobiet, synów 
mających, na czwartej części obszaru zamieszkałego 
świata — hartuj twe serce i przygotuj je na wszy
stko, aby snaaź nie pękło, gdy — może — wieść 
straszliwa przyjdzie i gromem w nie uderzy!

St. Mróz.
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P u łk o w n ik  Sazonow  opuścił po n iejak im  cza
sie m iasto , w  którern ob ją ł rząd y  u rzędn ik  ro
sy jsk i K apota, m ając do pom ocy 100 ża n d a r
mów rosyjskich . K apota rozpoczął rządy  od te 
go, że nałoży ł n a  m ieszkańców  D rohobycza 
kon trybucyę w ojenną. B y ła  to bardzo do tk liw a 
dan ina w ojenna, gdyż k aż d y  obyw atel m iał zło
żyć pod ty m  ty tu łem  opłatę, w ynoszącą 
część całego sw ojego m ają tk u  ruchom ego i n ie 
ruchom ego.

R ap o ta  w ydał n astępn ie  zakaz  sprzedaw ania 
alkoholu  pod k a rą  p ien iężną 3.000 rubli, a lbo  3 
m iesięcznego -więzienia. K ozacy  um ieli obcho
dzić ten  zakaz w sposób rów nie p ro sty  ja k  rad y 
kalny . W łam yw ali się -do szy n k ó w  i pili aż do  
sk u tk u , nic. oczyw iście nie p łacąc

P o licy a  m iejska w ykonyw ała  w  D rohobyczu 
dale j swoje czynności, o trzy m aw szy  przepaski 
na rękaw ach  z rosy jsk iem i odznakam i i barw a
mi. U tw orzyła się tak że  straż  obyw atelska, a to li 
zarów no policya m iejska, ja k  s tra ż  o b y w ate l
sk a  b y ły  bezsilne wobec w ykroczeń żołnier- 
•st-wa rosy jsk iego .

i  a  szczęście R ap o ta  nie długo rządził. Gdy 
pew nego razu  w yjechał do B orysław ia, ażeby 
„porozum ieć się“ z tam te  jszem i obyw atelam i, a 
zw łaszcza w łaścicielam i kopalń  n a fty , w padł w 
ręce  patro lu  austryack iego . Oo ao  B orysław ia, 
tc żołnierze ro sy jscy  rów nież i ram  p lądrow ali, 
n ie  ty k a ją c  a to li kopalń . Podobno  kopaln ie  o- 
ca ła ły  d latego , że w iele z nich je s t w łasnością 
k ap ita lis tó w  francusk ich  i angielskich .

K^zfara u stróżki.
Z w abiony w idokiem  żołnierzy, rojących się 

w  bram ie, w szedłem  n a  podw órze jednego z 
ty ch  s ta ry ch  dom ów  krakow sk ich , do k tó rych  
przez sień w jechałby  czw órką, a n a  podw órzu 
izw órką naw rócił.

N a dziedzińcu obszernym  by ło  ro jno , lecz 
nie gw arno. R zędam i s to ją  kuchn ie  połowę, czy  
jaszczyki, zaprzężone w  konie  chude z sierścią 
zjeżoną i łbam i zwieszonym i. K upkam i, spoko j
nie i spraw nie, p rzew ijają  się żołnierze obro
śnięci, brodaci, ta k  rów nom iernie szarzy, że 
tw arz  niew iele różni sie od odzieży. D oryw czy 
postój kończy  się w idocznie, bo żołnierze 
k rz ą ta ją  się przy  zaprzęgach, zam ia ta ją  z le- 
żysk słomę przjw T załą m rozem  do ziemi, i 
w  k rą g  studn i m y ją  się s tru g ą  w ody, try sk a jące j 
z pom py po soplach. Są cisi, skupieni, m ało-' 
mowni, słowa, p ada jące  zrzadka, są polskie.

—  P an  do kogo? —  p y ta  mię s tróżka , wziąw'- 
szy  się czupum ie pod boki.

—  T ylko  zajrzeć. W idzę, zwalili się do  w as 
hurm ą: m ieliście z nimi k łopotu  sporo?

—  K łopot z nim i? Mój B oże' A dyć to  tak ie  
ciche, p izy jac ie lsk ie , potulne! N ocow ali pod 
gołem  niebem , tu  n a  słomie, co ją  po sobie 
sp rzą ta ją . Toż się ich jeszcze prosić m usiałam , 
żeby jeden  z drugim  przyszedł zagrzać się w 
izbie odrobiuę. Jeszcze  za to, że w izbie cie
pło, dziękow ali ta k  -serdecznie, jakbym  nie 
w iedzieć oo zrobiła! Tom  cięgiem  p a liła  w piecu, 
a  oni, ja k  ćmy, do ognia, k ażd y  na  chw ilkę, 
przez noc całą. Z gotow ałam  wody, b y  se poprali 
koszuliny: .cztery m iesiące wciąż w  bitw ach  i 
pochodach; raz  się dorw ali do m iasta  na noc 
jedną . B iedaki ściągali bieliznę (bieliznę!), w y
staw iali n a  mróz, b y  robactw o posnęło, a  po
tem  —  prać, co  żywo, i suszyć n a  p iecu. A, co 
k tó ry  p rzy jdzie  z pola, w raz mu palcem  w ska
zują na ko łyskę , że mi się dziecko m e zbudziło 
ni razu!

S tróżka  n ie trzy m a  się już pod  boki, ale na  
piersiach skrzyżow ała  ręce i  praw i:

—1 Aż dziw ota, że ta cy  cisi i potulni, bo —  
k to , ja k  k to ?  —  oni chyba m ogą zadzierać  g łó
wmy! C ztery  m iesiące takiego życia... N ic n ie  o- 
pow iadają . Bo, jak żeb y ?  T o, oo przeżyli, w  o- 
pow ieść się nie zm ieści. Je n o  czasem  jeden  
bąkn ie  to, d rag i owo, i człow iek m iarkuję, że 
w tych  ludziach, co mi p rzez noc m e zbudzili 
deiooka, je s t ja k a s ik  śm iałość s tra szn a  ± zacię
tość, że aż c iarki... He ra z y  om n a  b a g n e ty  pę
dzili, p ierś n a  pierś, n iby  burza? Ilu ich padło? 
ilu padło! Mnie w  głow ie, że oni tacy serdeczni, 
bo każdem u z nich j^no aziw no, że żyje...

Żołnierze k rzą ta li się w ciąż raźno spraw nie, 
m ilczkiem  uprzą ta jąc  podw órze po nocnym  po
sto ju , —  żołnierze, co od czterech  m iesięcy 
trw ałym  w ysiłk iem  p o ra ją  się i  z w rogiem  i z 
biedą, co dniami całym i b rn ą  w  błocie, syp ią  o- 
kopy , śpią n a  m rozie, o straw ie nie m yślą, na

b ag n e ty  pędzą ja k  burza, pa trzą  śm ierci w  oczy 
spokojnie, dziw ując się jeno, że ży ją: żołnierze 
polscy, rycerze bez lęku , p rzygany , w ytrw ali, 
dzielni i cisi.

S tróżka  znów  w zięła się pod  bok  i n iepy tana , 
objaśnia:

—  A h a jn o k  naprzeciw , w tym  drugim  dom u 
od w ęgła, to nocow ały  honw edy.

1 g rudn ia . T. Ż. S.

„Nowa Heforma".
Oddzielne numera „Nowej Reformy" nabywać 

można w aaministracyi, ul. św. Anny 3, i w dotych
czasowych agencyach, oraz w kioskach wody so
dowej:

przy ulicy Szewskiej; na plantach przy Teatrze 
miejskim (obok „Drzewa wolności"); 

przy ul Mikołajskiej; 
na plantach naprzeciw poczty głównej; 
przy ul. Franciszkańskiej.

K R O N I K A .
Kraków, 3 g rudnia . 

Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się 
jutro o godz. 3 po południu. W razie potrzeby wy
damy nadzwyczajny dodatek.

Nadzwyczajny dodatek naszego pisma w ydali
śmy wczorai wieczorem z p&w du v iadimości o z»- 
tęciu Belgradu przez na-zo wo j <ka. Dodatek w krót
kim czasie został wykupiony rrzez  publiczno-ć. 
Wiadomość rozeszła s ę  lotem błyskawicy po mie- 
ś-ie wyw rając w szjdzie  radość. Niezwykły ten 
wy ades w bistoryi obecnej w*'j>iy był żywo wszę 
dzie omawiany, lud z i  bowiem jak  najlepsze horo
skopy na, przyszł ść.

Bitwa pod Krakowem. Dzień wczorajszy był dla 
Krakowa dniem silniejszych emocyj. Od wczesne
go ranka zaczęły gimrfieć działa z niebyw ałą do
tąd siłą. Zwłaszcza wystrzały jednego z nich, wi- 
doeznie jakiegoś „grubego w ujka" 80 ft-centime- 
trowego przypominały istotnie potężne, niedale
kie grzmoty, huczące głucho i przeciągle straszli
wym basem, w odstępach kilkuminutowych. P ra
wdopodobnie walki w okolicach Krakowa, prze
rwane na czas jakiś, rozpoczęły się na nowo, gdyż 
i jeńców znowu wczoraj zaczęto prowadzić, ym 
razem niewielkiemi grupami, po kilku — ale nie, 
jak poprzednio, od dworca kolejowego, lecz z Pod
górza, zatem od strony południowej. Około godzi
ny zaś drugiej po południu na ulicach potworzyły 
się grupki, obserwujące krążący nad miastem ae
roplan, który zresztą szybko zniknął z widnokrę
gu. Huk dział trwał do samego wieczora.

Ranni. Przedwczoraj przyjechały z Wieliczki 
trzy osobne pociągi, które przywiozły znaczniej
szą liczbę rannych naszych żołnierzy. Umieszczo
no ich w tutejszych szpitalach krakowskich. Mię
dzy rannymi było 14 Rosyan.

Ranni nasi żołnierze opowiadają, iż w zaciętych 
potyczkach między Wieliczką a Gdowem ponie
śli Kosyanie ogromną klęskę i cofnęli się, pozosta
wiając na placu boju około 600 rannych.

Z okolic Wieliczki przewieziono wczoraj pewną 
w iejską kobietę z raną postrzałową w głowie, po
chodzącą od szrapnela. Umieszczono ją w Litej- 
szyrn- szpitalu.

Obdarowani żołnierze. Wczoraj rano rozdzielił 
delegat p. dr Adam Fedorowicz pomiędzy żołnie
rzy dwóch pułków nadesłane dary od pań polskich 
i węgierskich. Po przemowie do obdarowanych 
wniósł dr Fedorowicz okrzyk „Niech żyje“ na cześć 
Najjaśniejszego Pana, który wszyscy obecni z za
pałem trzy kromie powtórzyli.

Posiedzeń e Ko itetu obywatuisKiego ku 
niesien u doraźnej pomocy I • d rości, dotknię
tej w y iadk am i w razie  obię/.enia tw ierdzy, od
było się wczoraj wieczorom w sali Ra ly  m iej
skiej pod przewodnictwem i rezesa  p rof. J u  iusza  
Nowaka. Zebran ie  było bardzo liczne, wzięło
w niem u lz i a ł  około 10 0  tu te jszych  obywateli . 
Z Podgórza wziął udział w zebran ia  burm is trz  
Maryewski i radca  Ł uczko. K >mitet ten , ja k  jn ż  
donieśliśmy, ma za za aiiie nieść doraźną pomoc 
mieszkaniową, żywnościową i l e k a r s k i ,  m ieszkań
com Krakowa, dotkniętej nieszczęściem w czasie 
ew entualnego  bom tardow aniu  m asta.

Po przemowie p re z t s a  D ra  Nowaka, k tóry
obszermo w y łuszez i ł  c«l i zadania  Komuetn, 
wy wiązała s.ę dyskusya, czyby ew en tua ln ie  nie 
połączyć z analogicznymi Komitetami, ku  ochro
nie zabytków i mie.-zkań, niedawno w Krakowie 
do życia powotanemi. P rzem aw ia  i w tej spra- 
rie re k to r  Dr K u staneck i ,  radca  Porębski,  p re 
zes D r  Bandrowski, oraz prezes D r  Nowak, któ-
wy zaproponował, by tę sprawę za ła tw ił  defini
tyw nie  Komitet ściśl jszy, Na razio atoli Komi
te t  obywatelski u rzęda je  samodzielnie.

Dokonano w dalszym ciągu wyborów P ie rw -  
zym zastępcą  przewodniczącego obrany został p r e 

zes D r B a n d r o w s k i ,  drugim radca G o d z i -  
s k i ,  skarbnikiem ks. D r  C a p u t a ,  sekre tarzem  
będzie jeden z urzędników tu tejszego m agistra tu . 
S ekre tarz  będzie p rzyjmow ał zgłaszających się 
członków do Komitetu. L okal mieścić się będzie 
w m agistrac ie  w wyznaczonem n a  cel binrze.

Do Komitetu ściślejszego weszli następujący 
członkowie pp.: Bizanc, Dudek, D r  Gott.lieb, Lissy 
Jan ,  L udwik Haiski, St. Krzyżanowski, Szczenan 
Ral.isz, burm is trz  Maryewski, ks. D r  Rzymelko, 
pani Rychłowska, radca  Suuysin , D r  Surzycki i 
radca Szybalski.

W ekład tego Kum te tu  będą wchodzić nadto 
przewodniczący podkomitetów, k tóre  będą zaw iązy
wane albo według Komisaryatów  targowych, albo 
według dzielnic. Będzie więc tych Komitetów 10 
lub 21 I  tę  spraw ę za ła tw i K oro it  t  ściślojzy. 
W Podgorzu zajmie się u tworzeniem osobnego pod
komitetu burm istrz  Maryewski.

Uchwalono nas tępnie  wydać o so tn ą  odezwę do 
krakows iej i podgórskiej Iodnoś i c deklarowanie 
śród ów żywn. ści, m eszKań, o tzieży itp. W se- 
Kretaryacie Komiietn prowadzoną będzie ew idencja  
wolnych mieszkań, n id to  zorganizow aną będzie 
o-obua pomoc Jetcarska przy pomocy lekarzy  m ie j
skich i cywimych.

Posiedzenie zakończył D r Nowak gorącym ape
lem, ty  obyw a 'e le  ja k  najl iczniej ofiarowali swoje 
usług. Komitetowi, maiącemn do spełnienia  w tych 
■iężkich czasach tak  w ażne i h u m an i ta rn e  zadanie.

D -is ia j  rozpocznie w magistrac ie  tu ejszvm Ko- 
miret norm alne urzędowanie. Lokal Komitetu zo
s t a n ę  ogłoszony

Agendy sek re ta rza  pełni na raz ie  u rzędnik  ma- 
g is T a tn  p. Borkowski.

Choin <a dla rannych. D zisiaj o godzinie 6
wie zorem odbędcie się w san  klubowej m ag is tra tu  
(gmach główny, II piętro) posiedzenie komitetu n- 
rz dzającego choinkę dla chorych, względnie r ;  - 
ny -h żołnierzy, pomieszczonych w sz ita iac  i tw ie r 
dzy

Z dworca osobowego. W ostatnich dwóch dniach 
w/mógł się znacznie ruch osobowy na tutejszym 
dworcu osobowym. W kierunku W iednia wyjeżdża 
każdym pociągiem pewna, liczba pasażerów, prze
ważnie inteligentów, wystraszonych, zdaje się, z 
mia,sta muzyką arm at w okolicy Krako-wa. Z oba
wy przed zamknięciem twierdzy opuszczają mia
sto, korzystając z m chu kolejowego. Do Wiednia 
odchodzą z Krakowa cztery pociągi, o 5.48 rano, 
i . 14 w południe, 1.32 w południe i 6.38 wieczo
rem. Pociąg o 1.14 w południe jedzie wprost z Kra
kowa przez Oświęcim.

Policya codziennie odstawia do pociągu, od
jeżdżającego wieczorem, transport ludzi, przymu
sowo z twierdzy ewakuowanych, W czoraj odje
chało w ten sposób do Przerowa około 100 osób.

Dc Zakopanego odjeżdża pociąg codziennie o 
godzinie 7 rano.

Wysyłka pieniędzy. Wiele osób ma obecnie nie
mały kłopot z wysyłką pieniędzy. Donosimy, iż 
pieniądze można nadać na głównej poczcie w 1 i- 
ś c i e  p i e n i ę ż n y m .  Jnnych przesyłek prócz 
zwykłych i pieniężnych listów oraz gazet poczta 
nie przyjmuje.

Lichwiarze żywnościowi przed sądem. Wczoraj 
przed południem odbyło się w tutejszym sądzie po- 
wiatowym przy ul. Kanoniczej przed sędzią p. 
Blaehocińskhn kilka rozpraw przeciwko kupcom i 
handlarzom, którzy sprzedawali towary, pobiera
jąc wyższe ceny od tych, które są wyznaczone ta 
ryfą maksymalną. Zapadło kilka wyroków zasą
dzających, kilka rozpraw odroczono. — Zasądzeni 
otrzymali po 7 do 10 dni aresztu.

Legitymacje na sprzedaż i przywóz mleka wy
daje tutejszy kom isaryat targowy w magistracie 
krakowskim okolicznym włościanom i włościan- 
kom. Biura kom isaryatu oblęgane były wczoraj 
przez tłum włościan z Liszek i okolicy. — Byłoby 
pożądanem, by jak najwięcej włościan przyjeżdża
ło z nabiałem na targ  do mias.fca i w tym kierunku 
należałoby postarać się dla tych ludzi o wszyst
kie możliwe ułatwienia.

Z Akauemi Umiejętności w Krakowie. Posie
dzenie wydziału filologicznego odbędzie się w po
niedziałek, dnia 7 grudnia b. r., o godz. 11 przed 
południem. Na porządku dziennym: 1) Dr Zdzi
sław Jaehimecki: Muzyka na dworze W ładysława 
Jagiełły i twórezpść Mikołaja z Radomia. 2) Dr 
Józef Ujejski: O niektórych prądach religijno-spo- 
łecznyoh wśród emigracyi polskiej (1832—1848).

Z teatru miejskiego. Dzisiaj pierwsze przedsta
wienie arcyzabawnej komedyi p. t. „Czarna pla
ma". Osią sztuki jest konflikt w rodzinie arysto
kratycznej, której córka, wyjechawszy do Amery
ki, poślubia murzyna. Humor i dowcip towarzyszą 
sztuce od pierwszej do ostatniej sceny. Przedsta
wienie rozpocznie się punktualnie o godż 7 y>. Bi
lety wcześniej nabywać można w kasie zamawiań 
bez dopłaty.

Arcyksiężna i legionistka. Pisma wiedeńskie do- 
nc szą: Przed kilku dniami w szpitalu oficerskim 
na Sensengasse w Wiedniu zjawiła się późnym wie
czorem arcyksiężna Marya Teresa z życzeniem, by 
przyjęto tam pewną panienkę, k tórą  sama przy
wiozła w samochodzie. Była to 18-letnia Polka, po

chodząca z poważnej rodziny warszawskiej. Oj
ciec, jej, powstaniec z 1863 r„ został teraz zesłany 
na Sybir za to, że w chwili wybuchu obecnej woj
ny wszystko czworo jego dzŁe’ci zaciągnęło się do 
pclsldch legionów, walczących w armii austrya- 
ckiej. Brat panienki został niedawno stracony w 
Rosyi, drugi znajduje się tam w niewoli, trzeci wal
czy dalej w polskich legionach, ona zaś sama na
leży do nich w szarży podoficera. Młoda bohater
ka  brała udział w bitwie pod Dębhnem i w innych, 
wszędzie odznaczyła się chlubnie, potem jednak 
siły odmówiły jej posłuszeństwa. Z transportem 
jrannycli przybyła najpierw do Krakowa, potem do 
Wiednia, gdzie najprzód umieszczono ją w szpita
lu rezerwowym nr 2. Arcyksiężna, k tó ra  jest sio
strą w „Czerwonym Krzyżu", dowiedziawszy się 
ze sprawozdań polskich dzienników o waleczności 
legionistki, starała się znaleźć ją, co się jej udało. 
Ponieważ okazało się, że w szpitalu rezerwowym 
niema miejsca odpowiedniego dla kobiety-podofi- 
cera, wzięła arcyksiężna chorą do samochodu i 
przywiozłi ją  sama do szpitala oficerskiego, za
prowadziła ją z pomocą lekarza naczelnego dra 
Rajmunda Sehwarzwalda do pokoju, który na
tychm iast dla chorej przygotowano i tu powierzy
ła legionistkę opiece siostry Lou (pani majorowej 
Schimek). Z wzruszającą pieczołowitością pomo
gła arcyksiężna osobiście położyć legionistkę do 
łóżka i rozstała się z nią, wiedząc, że jej pupilka 
znajduje się już teraz pod doskonałą opieką.

Brak tytoniu w Bielsku. Jak  donosi „Ostrawslty 
Dennik", w Bielsku już od 25 listopada niema zu
pełnie tytoniu. Nigdzie nie można dostać również 
cygar mii papierosów. Na wszystkich trafikach wi
szą napisy: „Wszelki ty toń wysprzedany".

Transport jeńców. Przez stacyę Dziedzice prze
jechało w dniu 29 listopada 13.000 jeńców rosyj
skich — największy tra n sp o rt, '  jak i dotąd nad
szedł z północnego placu boju.

23.000 jeńców w Libercu. Burmistrz dr Beyer za
wiadomił Radę miejską w Libercu, że w najbliż
szych dniach przywiezione będzie 23.000 nowych 
jeńców rosyjskich, którzy zostaną umieszczeni w 
obozie koncentracyjnym w Rnżodole.

100-letni komitadżi. Jak  donosi budapeszteński 
„Az E st“ z Genczan, w tamtejszym szpitalu woj
skowym zmarł „komitadżi", czyli członek bandy 
Wojskowej ochotniczej serbskiej, Milan Dumolo- 
v icż, który liczył skończonych 99 lat. Został on 
zraniony w jednej z bitew i pomimo 5-tygodniowe- 
go leczenia nic udało się go utrzymać przy życiu.

Odezwa burmistrza koszyckiego. Burmistrz w 
Koszycach wydał do ludności odezwę, wzywającą 
ją, aby nie uciekała niepotrzebnie z miasta, ponie
waż niema do tego żadnego powodu. Zarazem 
grozi surowemi karami tym, którzyby rozszerzali 
wieści, siejące popłoch.

Komitet centralnego wydziału Towarzystw rolni
czych (Wiodeń VI, Mariahilferstrasse 1 c. H piętro, 
drzwi Nr. 7) zwraca się tą  drogą do wszystkich 
członków Towarzystw rolniczych przebywających 
obecnie po za krajem, aby zechcieli podać na kar
tach korespondencyjnych swe obecne adresy do 
komitetu. Komitet stworzy w swoim biurze księ
gę adresową. Księga ta  służyć będzie z jednej 
strony do udzielania interesowanym wiadomości o 
obecnych miejscach zamieszkania rolników Gali- 
cyi, z drugiej strony ułatwi niejednokrotnie komi
tetowi zakomunikowanie członkom wiadomości, 
mających dla nich znaczenie lub wskazówek co do 
podjęcia pewnych k ro k ó w  w interesie ogółu rol
ników.

Zakaz korespondencji francuskich poddanych 
z zagranicą. Dyrekcya poczt i telegrafów komuni
kuje: W edług zarządzenia e. i k. wojennego Urzę
du nadzorczego we Wiedniu została dla interno
wanych względnie przebywających u nas f r a n- 
c u s k  i c h poddanych wszelka korespondeneya 
z zagranicą, a mianowicie nawet z krewnymi na 
podstawie międzynarodowej zasady wzajemności 
b e-z w a r u n k o w o  z a k a z a n ą .

Wobec tego zabrania się c. k. urzędom poczto
wym przyjmowania jakiejkolwiek koreppondencyi 
internowanych względnie przebywających u nas 
f r a n c u s k i c h  poddanych z zagranicą bez 
względu na to, czy korespondeneya ta  jest adre
sowana wprost do zagranicy, czy też ma być prze
słana zagranicę za pośrednictwem Centralnego 
Biura wywiadowczego (G-emeinsames Zentralaus- 
weis-Bureau) lub też Biura wywiadowczego dla 
jeńców wojennych (Auskunftsstelle fiir Kriegsge- 
fangene). Nadchodzące pod ich adresem wiado
mości z zagranicy względnie z wymienionych Biur 
wywiadowczych należy zwracać jako riedoręczal- 
ne na miejsce nadania.

W y m ia n a  je ń c ó w  in w a lid ó w . Z G e n e w y  dono
szą, że Ador, prezydent międzynarodowego biura 
dla jeńców, założonego przez Czerwony Krzyż w 
Genewie, ma podjąć kroki u państw wojujących, 
aby wymieniły między sobą jeńców inwalidów, 
którzy nie mogą już brać udziału w wojnie.

Prasa francuska przeciw cenzurze. Prezydyum 
Związku dziennikarzy francuskich przyjęło porzą
dek dzienny, protestujący przeciw rozszerzaniu 
cenzury z wiadomości i artykułów treści wojsko
wej na wiadomości i artykuły z wszelkiej innej

dziedziny, nie należącej do zakresu ministerstwa 
wojny. W tej manifestacyi dziennikarzy powie
dziano między innemi: Niech kraj wie, że jeżeli je
go usprawiedliwione skargi nie znajdują żadnego 
echa w prasie, winną jest temu cenzura.

Nowe dziaio niemieckie. Jak  donoszą z Genewy, 
„Figaro" podaje różne szczegóły o nowej niemie
ckiej armacie, k tóra  nie wywołuje żadnego huku. 
Nabój wylatuje wyrzucony przez ściśnięte powie
trze, tak, że nie świszczy w powietrzu. Jest niemo- 
żliwem wybadać stanowisko tej armaty. Fabryka 
Creuzota pracuje gorączkowo nad sporządzeniem 
armaty podobnego systemu.

Licytacya banknotu wojennego. Szczególny pre
zent zrobił pewien londyński kupiec angielskiemu 
Czerwonemu Krzyżowi; mianowicie, usprawiedli
wiając się swoją niezamożnością, przesłał mu w 
liście tylko notę jednofuntową, twierdził jednak 
przytem, że Czerwony Krzyż zdoła jej wartość u- 
wielokrotnic. Banknot rzeczywiście okazał się u- 
nikatem, mogącym zwabić kolekcyonerów: byl to 
pierwszy banknot, w ydany przez Bank angielski z 
początku wojny, oznaczony cyfrą: A 000.001. An
gielski Czerwony Krzyż przez dzienniki ogłosił pu
bliczną licytacyę na niezwykły banknot, oznajmia
jąc, że po upływie pewnego terminu banknot do
stanie ten, który najwięcej ofiaruje. Najwyższa 
cena dotąd zań ofiarowana wynosi już 350 funtów 
szterlingów.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca..

Iiido'! Osnta!!.

N a d e s ł a n e .
(A rtykuły w tym dziaie nie Dochodzą od 

redakcyi.)

P o s7 u k iw a n ie  za g in io n yc h .
Suszczyński Roman poszukuje  swej rodziny . 

Gorzów p. B obrek ko ło  Oświęcim a. 8986-3
M. Bluhbanin, Podgórze, ul. K alw ary jsk a , 

poszukuje dzieci: Hanny, Leona i Pózi Lickt,
któ ro  od łączy ły  się od m atk i w  dro ze z T a r
now a do P rzerow a. 8984

Haśko Roman, Oderturt, K raus isse 103, 
prosi o ad res p. Hehla Jana i Misiąg- Tomasza 
z Jarosławia. 8961

K toby  w iedział co o 'Dorze, Lotce Majku i 
Janku Borgewicht, raczy  donieść pod ad re 
sem M. Leitner, Kraków, B asztow a 18.

8983
Do Romana Glińskiego. —  Z. —  Je s te śm y  w 

Białej. Czekam  wieści. O sta tn ia  by ła  k a r tk a  
z Ołomuńca. Jeśli możliwe —  ad res  podaj. W.

8952-3 ~
P oszukuję  sw ej żony Maryi Andrzejewskiej 

w raz z  trojgiem  dzieci z K rosna. K to b y  znal 
m iejsce je j pobytu , raczy  podać  pod adresem : 
Biuro rafineryi nafty W. Staw iarskiego i Sp.
iv K onigsfeld  koło E erna  (M orawy) S lovenska
ulice 13. 8929-3

Feliks Rogalski po ste -restan te  B i a ł a .  
(W iadom ość telegraficzn ie). 8938 3

f  i

I Leon Krauss
p o rn ć zn fk  rur~ 31 p . p  , c. In. *>fl* |  
c y a l  r a e h n n U o w y  w  m in lst. ro b ó t  1 

p i i b i .  w  W i e d u l u ,  j

zginął śm iercią b o h a te rsk ą  dnia 20 listo- H 
pada b. r. we wsi Gnszrzyce w K rólestw ie ■  
Polsluem . Pogrzeb odbył się dnia 23 z. in. |  

na cm entarzu w Krakowie.

N a b o ż e ń s t w o  ża ło b n e
odbędzie się w poniedziałek duia 7 gru
dnia o godzinie 8 rauo w kościele OO. 
Zm artw ychw stańców , na które w sm utku 
pogrążona rodź na w im ieniu nieobecnej 
żony, dzieci i rodziców zaprasza K rew nych 

Q i Zuajomycn Zmarłego.

N a jle p s z y  sm a le c  w ie d e ń s k i,  
S ta re  le c zn ic ze  c z e r w o n e  wino, 
fium J & m a h a  i Cuoa, 
C ze k o la d a , le c z n ic z y  C ogna c w  be

czk a c h  i f la s z k a c h , 
S za m p a n  najlepsze) a k o sc i,
K a w a  palona z a w s z e  na s k ła d zie

V! Hotelu Ril w Mmi
H i a i

Tomaszewska Julia po
szutruje syna Juliusza, 

porucznika I I  pułku, 4 kom
panii Legionów (później po
dobno w stąpił do a r ty le rd  
tegoż pułku). A dres: Marmn- 
berg, hotel Slavia (obok Mor. 
O straw y). 8947

Stefania Majka, zamieszka
ła obecnie w Pilznie Bo

ry  (Czechy), piosi o podanie 
adresu swej szwagrowej Lin- 
ny Majki. 8969

Foszukuję b ra ta  Henryka 
Coberskie^o, inżyniera 

z Przem yśla. Zofia Bobeiska, 
G untersdorf (A ustrya Doina), 
u pp. Metznerów. 8954

YSfanda Lassocińuka ze
”  Lwowa, obecnie Wiedeń, 

II., Preilagi-rgasse 5/15, prosi 
o wiadomość o swoim synu 
Zygmunoie, słuchaczu techni
ki, Który w sierpniu pracował 
w kopalni „H erm an" w Tu 
Stanowicach. 8955

Filip Bassler,
G .r m  v  a  I p s g  p n  f  a

Verems-Re- 
eonvaleseentenhaus, W ien 

X III., R osenthalgasse 11, po
szukuje żony Ter jsy  z 3-giem 
dzieci, te ś d a  Filipa Templa 
z K raśnicy. S9i8

Eugen iusz MozolowsKi,
nauczyc ie li M arkow y je s t 

na urlopie w Białej (Galicya), 
H ^tw ergasse 5 i poszukuje 
swej /ony Heleny Mozolew-
skiej i rodziny. 8957

ntoni Je l, Krems a. d. 
Donau, I I I  Res.-Spital, 

Zimmer 21, prosi o jak ąk o l
w iek wiadomość o żonie An
nie z dzieckiem i matce j e 1 
Franciszce Kaszubcwej, 
które  pozostawił z rodzinami 
kolejarzy ze Lwowa w pocią 
gu w Skaw inie, w połowie 
września. 8967

WTtoby wiedział, gdzie się 
znajduje Helena z Świ- 

derskicn Osikowa, zam ie
szkała w Giybowie, proszę u- 
przejmie donieść pod adresem : 
M ichalina Św iderska, P raga, 
ul. Duśni 11, II p., drzwi 15.

8951 3 3

Karol Madera ze wsi Mil-
czyce, pow iat Rudki, leży 

ranny  w szpitalu w Falkenau  
a /E g er (Czechy), poszukuje 
żony Karoliny z trojgmm 
dzieci. 8968

E>ranciszek Cholewa, nau- 
“  czyciel z powiatu krośnień
skiego, obecnie k. u. k. Re- 
serve-Spiral iu  Bielitz, Rirch- 
p latz N r 6, prosi o wiadomość 
o żonie swe; Paulinie z svn- 
kiem Edwardem . 8956

R P to o y  wiedz ał o miejscu po- 
“  bytu Bronisława Bro- 
nowskiego, hum orysty pol
skiego, raczy donieść siostrze 
jego pod adresem: Rózia Bla- 
ser, obecnie w Bieisku, ulica 
Kolejowra 1. 11, III p., u pani 
Porues. 8973

egionisty 16- letniego Sta
nisława Piękosia z I

i ułku, oraz pp. Kiczarow- 
"kich i pp Schneideró- 
trien, nauczycielek z Bory- 
lawia, proszę o wiadomości, 
irouisław a Piękosiów na, W ien, 
II., N eustiftgasse 93, I I I  Stie- 

"e, T. 48. 8933 2 2

Poszukuje Józefa Głębo
ckiego z Fredropola, paw. 

Przemyśl, ;ego córki Maryi 
z Hruszowa, pow. •Przemyśl, 
oi az Maryi Łewowej z cór
ką M aryą i W łodzimierą ze 
Lwowa. W iadomosci proszę 
przesłać pod adresem: Leon 
Głębocki, rez. kadet, Tobelbad 
bei Graz. 8949

P«-of. gimn. Ferdynand 
■' Schmalenbąrg ze Sara 
bora prosi o łaskaw e wiado
mości o żonie, k tó ra  z począ
tkiem  wrz* śnia pozostawała 
w Sam borze, pod adresem: 
K ancelarya adw. H. .Turczyń- 
skiego, K raków , ul. Szczepań
ska 11, I p. 8936 2 3

*11 ja  Czapelsk? z Pere- 
h ińska poste re s tan te  K d - 

iigsfelu, Kiraivmezii (Wę- 
y) i Or Jan Hołubowski,

Jraz, K reutzgasse, Landw ehr 
liv isionsgericht, poszukują 
Ir? Włodzimierza Czapel- 
:kiego, lekarza z Drohobv- 
za, ostatnio w M ikołajowie 
lad Dniestrem . 8939 2 3

l i i i  Kasa O B i f f i B i
w Krakowie

przeniosła swoje b iura do W i e d n i a ,  S c ł t o l -  
t e i i r i i u ,  1  (Ustredni Banka), gdzie urzęduje 
codziennie od 10 do 12 w południe. 8976 i 3

F ab ry k a  tu tek  cygaretow ych „ P r o n u  e ń “  we Lwowie, 
produkuje przez czas wojny w W iedniu swoje znane tu tk i

U

z na rzecz T. S. L.
P o l a c y  zechcą łaskaw ie domagać się w tia fikach  t j l k o  

tu tek  cygaretow ycn 8958 2 3

99 2 P » R < O X t ó T r J E S m 6*
Biuro fabryki: W iedeń, VIII., Lam m gasse 8.

Poioźnc ze Lwoiw
'• 5<skuik iem  obecnych stcsum iów . zo- 

otw iera kurs p ryw atny  dla uczniC"' 's ta ją c a  w obcem m iejscu, bez środ-
L I  \ 7  1 r  I f  I  I T % 1 f  n  4  I a n r ,  „  i n „  L  A rrr J  a  r/TTA tti rv r e c  1 W  P u  U 1 A P a I  1/1ki. VII, VIII i II, oraz d la  panien 
g im nazyalis tek  kl. V i VI. W iado
mość: nl. Zw ierzyniecka 1. 19, 1 p. 
w oficynie, od g . 11— 12. 8770 3 3

ków do życia, prosi W Pan ie  Polki, 
szukające pomocy, o łaskaw e w zglę
dy. -  W alerya Iratocnw ilo  m
poste restante P ardub ice  (Czechy).

Dzwonki elektryczne
telefony, naprawia i instaluje 

z preeyzyą i tanio

H .  N I E M E T Z
optyk i m echanik  

K raków , u lica  K arm elicka 15.
8760 6 6

Łflsłjjctsfl n) aptece
poszukuje m agistra* Ł ask. zgłosze
n ia  pod „G “ do B iura dzień ików 
i ogłoszeń, K raków, Szczepańska 9. 

8865 V 2

Pokól
duży, umeblowany, z opałem, usłu
gą 1 pościelą, zaraz do wynajęcia. 
Ul. Jabłonowskich 18, II p. 8965

Kupuje i spizcflnj?:
ubrania, palta i futia męskie i dau_ 
skie. — S. K ałzner, B racka 5.

7988 11) 10

Strzelec, ranny  pod Dębli
nem, rekonw alescent, mo

że przez urlop udzielać lekcyj 
z niższego gimnazyum za u- 
tr/.ymauie. Zgłoszenia: S trze
lec, sala X , szpital rez., Prze- 
rÓW. 8974 i  o

P O K O J E
z u trzym aniem . Ul. k a rm e lick a  46, 
II piętro, na  prawo. 7008 17 20

M m  IV i. t a i i i
specyalista  w m atem atyce i 
fizyce, przygotow uje do egza
minów, jakoteż udziela lekcyj 
w zakresie szkół średnich. — 
Zgłoszenia list. pod „Lekcya" 
przyjm uje A dm inistracya „N. 
Reformy". 7072 17 o

JHL g  i» to . a .  n .  O  f f  u  e r
W i e d e ń ,  X V . ,  j M e u b a u g a r t e f  1 7 .

llsrym^kieidziecirce
w wielkim  wyborze, gotowe i na zamówienie. 897^

Z diuxam i Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Kządca drukarni L. K. Górski


